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Trzydniowe,obrady Rady Głównej SPK

Mniejszy budżet — większa praca
Tegoroczne posiedzenie Ra­

dy Głównej SPK było wypeł­
nione bardzo pracowitym 
programem w ciągu trzech 
dni cd 25 do 27 lipca. Obrady 
odbywały się w Domu Kom­
batanta w Londynie, a po­
przedziła je Msza św. odpra­
wiona na intencję Stowarzy­
szenia w Brompton Oratory 
przez ks. W. Judyckiego.

w obradach wzięła udział 
pełna Rada oraz prezesi Od­
działów i delegaci z r$elgii, 
Francji, Holanaii, Irlandii, 
obu stref Niemiec, Norwesii, 
Szwajcarii, Szwecji, \vłoch i 
Wielkiej Brytanii. Przewod­
niczył prezes Rady, kol. Ka­
rol Ziemski, obok niego za­
siedli przy stole prezydial­
nym wiceprezesi Rady: koi. 
lnż. dr Janusz Zawalicz Mo- 
winski i dr Wojciech Wasiu- 
tyński oraz sekretarze kole­
dzy Dudziński i Stermiński.

Po zagajeniu przewodni­
czący zaproponował, aby ca­
łość obrad przerzucić na ple­
num, a nie do komisji, za 
wyjątkiem spraw budżeto­
wych, dla przedyskutowania 
których powołano siedmio­
osobową komisję z przewod­
niczącym kol. Wąsikiem. Ko­
misja ta w ciągu nocy z 25 na 
26 lipca po ciężkiej pracy do­
konała niewielkich cięć w 
preliminarzu budżetu, przy­
gotowanego przez Zarząd 
Główny stowarzyszenia.

Obszerne sprawozdanie z 
działalności Zarządu Głów­
nego w r. 1951/52 otrzymali 
członkowie Rady oraz Zarzą­
dy Oddziałów wcześniej — w 
formie kilkudzieslęciostroni- 
cowego druku.

Kol. Zygmunt Stermiński 
zdał sprawę z rocznej dzia­

łalności Prezydium Rady Głó­
wnej, poczem prezes Zarządu 
GL, kol. Tadeusz Drwęski u- 
zupełnił tekst sprawozdania, 
poruszając szereg spraw ży­
wotnych, ale znajdujących 
się dopiero w stadium wstęp­
nego załatwiania oraz jeszcze 
raz podkreślił rolę SPK w 
społeczeństwie emigracyj­
nym.
DZIAŁALNOŚĆ ODDZIAŁÓW

Następnie prezesi lub de­
legaci poszczególnych Od­
działów charakteryzowali ich 
działalność w ciągu roku 
sprawozdawczego.
BELGIA

Kol. Łapczyński, delegat 
Oddziału Belgia, stwierdził, 
ze rok ubiegły był wyjątkowo 
trudnym dla Stowarzyszenia 
z powodu masowej emigracji 
ł olakow do Stanów Zjedno­
czonych. Oddziałowi Belgia 
ubyło w ciągu roku około 40 
procent członków. Akcja 
czynników wrogich politycz­
nie została zahamowana i 
Stowarzyszeniu na terenie 
Belgii nie grozi w chwili o- 
becnej bezpośredni kryzys. 
Przeciwnie zyskuje ono co­
raz większe uznanie u gospo­
darzy, którzy bardzo przy­
chylnie odnoszą się do pracy 
po-skich kombatantów.

Ważnym czynnikiem jest 
dla Polaków rozproszonych 
po Belgii akcja Czołówki Fil­
mowej SPK. Z każdym fil­
mem wyjeżdża w teren rów­
nocześnie prelegent. Część 
dochodów z filmów, tj. około 
5.000 franków, oddano na 
szkolnictwo polskie. W roku 
ubiegłym zlikwidowano z po­
wodu braku funduszów Biu­
ro Informacji i Porad, służą­

ce całej Polonii. Sprawa 
wskrzeszenia BIP-u jest jed­
nak znowu na dobrej drodze. 
FRANCJA

Pracę Oddziału Francja o- 
mówił członek tamtejszej 
Rady, kol. A. Sas Korczyński. 
We Francji SPK jest uzna­
wane powszechnie przez Po­
laków za główną organizację 
nowej emigracji, tak też tra­
ktują Stowarzyszenie Fran­
cuzi i władze francuskie.Dom 
Kombatanta w Paryżu jest 
jakby nieoficjalnym pols­
kim konsulatem i centralą 
polskiego życia społecznego.

Praca Oddziału we Francji 
jest szczególnie trudna, gdyż 
przejął on spadek po rozpę­
dzonej maszynie Polskiej Mi­
sji Wojskowej i ma na swo­
im terenie olbrzymią, masę 
Polaków z emigracji dawnej 
i nowej. Niestety aparat ludz­
ki do pracy w Stowarzyszeniu 
jest niewspółmiernie mały i 
pracujący bezinteresownie. 
Stara Polonia posiada od­
mienny sposób myślenia i in­
ny stosunek do życia spo­
łecznego, niż emigracja osia­
dła we Francji w wyniku 
drugiej wojny światowej. 
Polonia, stanowiąca duży 
rezerwuar ludzki, jest przed­
miotem _ agitacji politycznej 
różnych czynników obcych i 
grup polskich.

Dodatkową trudność sta­
nowi równoległe istnienie 
w terenie Kół Rezerwistów i 
b .Wojskowych, organizacji 
zresztą przyjaźnie współpra­
cującej z SPK. Porozumienie 
wzajemne bowiem wyklucza 
możność zakładania kół SPK 
tam, gdzie już istnieją koła 
rezerwistów.

Działalność gospodarcza 

Oddziału jest niewielka, ale 
ogromne znaczenie dla mas 
polskich we Francji posiada­
ją obchody i manifestacje 
narodowe, które skupiają za­
wsze tysiące uczestników.
HOLANDIA

Sprawpzdanie złożył kol. 
S. Werner.

Teren holenderski posiada 
szczególne trudności wewnę­
trzne. Polskie Towarzystwo 
Katolickie, najstarsze w te­
renie, grupuje znaczną ilo-ic 
kombatantów, przyczem 
przy niektórych kołach ist­
nieją sekcje SPK. PTK jest 
jednak przeniknięte wpływa­
mi politycznymi, tak że nie 
dało się przeprowadzić for­
malnej afiliacji SPK do 
PTK, wobec czego w Holan­
dii powstał samodzielny Od­
dział SPK. Oddział przycho­
dzi z pomocą ludności w Kra­
ju przez „Caritas“.

IRLANDIA
Jest to Oddział młody i 

mały, składający się ze stu­
dentów wyższych uczelni w 
Dublinie, Corku i Galway w 
ilości około 120. Traktują oni 
pobyt w Irlandii jako przej­
ściowy. Oddział opracowuje 
audycje radiowe i artykuły 
dla prasy irlandzkiej. Zwal­
cza sympatie proniemiec­
kie tamtejszego społeczeń­
stwa. Niedawno w celu po­
pularyzacji spraw polskich w 
Irlandii Oddział zaprosił 
prof. A. Żółtowskiego z Lon­
dynu z cyklem odczytów w 
języku angielskim. Oddział 
posiada dobrze prosperującą 
kasę pożyczkową.

Sprawozdanie złożył kol. 
Gergovich.

Fot. W. Bednarski 
UCZESTNICY RADY GŁÓWNEJ

SIEDZĄ OD LEWEJ KOLEDZY: STERMIŃSKI, DUDZIŃSKI ZIEMSKI. ZAWALICZ MOWIŃSKI, WASŁUTYŃ- 
SKI, STOJĄ OD LEWEJ: JUROWSKI, GERGOVICH. KWAPNIEWSK1. IWANOWSKI, KUROWSKI, SZCZYTOWSKI, 
IIĘCIAK, POKLĘKOWSKI, GARLIŃSKI, SOBONIEWSKI, MALEWSKI, DRWĘSKI, STYPIŃSKI, KORYCKI, 

PŁAZAK, KOZŁOWSKI, WĄSIK, JASIŃSKI. ORLIKOWSKI.

WŁOCHY
Sprawozdanie złożył kol. 

Witold Zahorski.
Oddział Italia jest najstar­

szym oddziałem SPK. Został 
on bowiem zołożony w r. 1946, 
kiedy jeszcze na terenie Ita­
lii przebywał 2 Korpus. Emi­
gracja kombatantów z Włoch, 
trwająca do dziś dnia, wy­
kruszyła pierwotny stan 
członków z 4.000 do obecnej 
cyfry około 240 członków.

SPK pozostaje jednak je­
dyną aktywną i żywą polską 
organizacją społeczną we 
Włoszech, a biuletyn „Kom­
batant“ jest tam jedynym 
pismem polskim.

Niestety liczne trudności, 
wspólne wszystkim krajom 
polskiego rozproszenia i spe­
cyficznie włoskie, uniemożli­
wiają pełne wykonanie ce­
lów i zadań statutowych 
Stowarzyszenia. Są to przede 
wszystkim bardzo ograniczo­
ne środki materialne, wynikłe 
z długotrwałego bezrobocia 
członków, ogromne rozpro­
szenie terytorialne, brak lu­
dzi do pracy bezinteresownej 
oraz ustawiczna prowokacja 
komunistyczna, której ostrze 
zwrócone jest przeciw pols­
kim kombatantom i działa­
czom SPK w terenie.

W ciężkiej atmosferze za­

robkowej i w walce o środki 
do życia jasnym promieniem 
jest przychylny stosunek 
znacznej części społeczeń­
stwa włoskiego a nawet 
władz włoskich do Polaków.

Największym skupieniem 
Połakow jest Rzym, gdzie 
öPK utrzymuje własny lokal. 
Dalej idzie Bolonia i wybrze­
że adriatyckie od Rawenny po 
Ascęli Piceno, następnie Tu­
ryn i Apulia. Wielu Polaków 
zyje z dala od znaczniej­
szych centrów, tak że kon­
takt z nimi jest minimalny.

W grupie ponad tysiąc o- 
sób liczącej Polonii włoskiej 
rodzina kombatancka liczy 
230 kombatantów, około 200 
zon Włoszek i 250 dzieci.

NIEMCY — 
oTREFA AMERYKAŃSKA

Politycznie nie istnieją już 
odrębne strefy okupacyjne w 
Zachodnich Niemczech. W 
orsanizacji SPK podział na 
streiy jeszcze trwa. Sprawo­
zdanie z działalności Oddzia­
łu cPK w strefie amerykań­
skiej złożył prezes, kol. dr 
_~ueusz Zgaiński.

Z powodu braku ludzi i pie­
niędzy Oddział mógł zacząc 
na nowo pracę od podstaw w 
r. 1951, kiedy fala masowej 
emigracji ustała. W Niem­
czech pozostała najbardziej 
upośledzona ludność polska, 
zyjąca z zasiłków opieki spo­
łecznej niemieckiej, wyraża­
jącej się w kwocie 23 marek 
tygodniowo na osobę. Ponie­
waż jest* to stawka poniżej 
granicy nędzy, a znalezienie 
pracy jest prawie niemożli­
wością, wielu wysiedleńców 
polskich uzupełnia swe po­
trzeby życiowe przez przeszu­
kiwanie śmietnisk. Inną gru­
pę stanowią gruźlicy w sana­
toriach niemieckich. Jeszcze 
inną więźniowie. Polscy żoł­
nierze szwadronów lotni­
czych są jedynymi członka­
mi Oddziału płacącymi skład­
ki. Z Kraju napływają stale 
nowi uchodźcy, lokowani w 
specjalnym scnronisk-u.

W terenie istnieje 17 kół. 
Oddział opiera działalność na 
subwencji polskich organiza­
cji społecznych. Największą 
manifestacją polską w stre­
fie był obchód 3 Maja w sali 
ratuszowej w Monachium.

Oddział posiada 10 rucho­
mych bibliotek, niestety wy­
mknęła się spod jego kontro­
li najcenniejsza biblioteka — 
obozu jeńców w Murnau — 
która obecnie znajduje się 
pod zarządem Komitetu Obo­
zowego w Neubieber.

Zjazd Oddziału w strefie 
amerykańskiej odbędzie się 
±5 sierpnia br.

NIEMCY — 
STREFA BRYTYJSKA

Sprawozdanie prezesa tęga 
Oddziału, inż. dr Janusza Za-, 
walicz Mowińskiego wywarła 
na słuchaczach wrażenie, 
napozór paradoksalne, iż 
jęst to nie tylko jeden z naj-

( Ciąg dalszy na str. 3)
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Polskie oś r odki polityczne
zgodne co do warunków odtworzenia Polskich Sił Zbrojnych

W miarę, jak prace nad 
przygotowaniem pogotowia 
wojskowego wolnego świata, 
prowadzone do niedawna 
przez gen. Eisenhowera, a 
ostatnio przez gen. Ridgewa- 
ya, postępują naprzód, roś­
nie zainteresowanie zagad­
nieniem udziału w tym wy­
siłku Zachodu, narodów o- 
toecnie ujarzmionych przez 
Sowiety. Problem ten łączy 
się z natury rzeczy ze sprawą 
odtworzenia Polskich Sił 
Zbrojnych na obczyźnie.

Chcąc przypomnieć polski 
punkt widzenia na tę donio­
słą sprawę, Polska Agencja 
Telegraficzna zwróciła się do 
prezesa Rady Ministrów, ge­
nerała Romana Odzierzyn- 
skiego, będącego jednocześ­
nie ministrem Obrony Naro­
dowej Rządu R.P. i postawi­
ła mu kilka pytań na ten te­
mat, które w dłuższych frag­
mentach przytaczamy:

— Czy Polskie Siły Zbroj­
ne na-Zachodzie winny być 
odbudowane?

Generał Odzierzyński odpo­
wiedział:

— Zależy to od ogólnej 
sytuacji międzynarodowej i 
od warunków politycznych, 
na jakich Polskie biły Zbroj­
ne miałyby być odbudowane. 
Zostaliśmy na obczyźnie dla 
walki o sprawę polską. Pod­
niesienie zatem polskich 
sztandarów wojskowych na 
Zachodzie w wypadku kon­
fliktu zbrojnego między wol­
nym światem a bowietami, 
jest obowiązkiem polskiej e- 
migracji. Stanowi to koniecz­
ność dziejową wobec tego, ze 
Kraj jest okupowany, a mło­
dzież polska jest wtłoczona 
w szeregi wojska, dowodzo­
nego przez sowieckiego mar­
szałka Rokossowskiego i w 
większości przez sowieckich 
oficerów. Odtworzenie Pol­
skich Sił Zbrojnych na Za­
chodzie uświadomi całemu 
narodowi, a więc i żołnierzom 
w Kraju, skąd jedynie przyjść 
może wyzwolenie.

.. ___ Na jakich zasadach
przewiduje ran Generał od­
tworzenie PSZ?

— W sprawie tej — odpo­
wiedział gen. Odzierzyński — 
nasze legalne władze cywil­
ne i wojskowe, jak również 
Rada Narodowa, niejedno­
krotnie określały polskie sta­
nowisko. Już w dniu 4 maja 
1948 r. Rząd R. P. oświad­
czył co następuje:

„Na wypadek gdyby kon­
flikt istniejący między So­
wietami a światem zachod­
nim przybrał formę starcia 
zbrojnego, udział Polski w 
tym starciu wymagałby u- 
przedniego przygotowania 
politycznego, wyrażającego 
się w układach międzynaro­
dowych, zawartych między 
Rządem R. P. a rządami 
państw zachodnich. Tylko 
taka bowiem postawa udzia­
łu Polski w wojnie, mogłaby 
dać porękę, że krew polska 
nie będzie zmarnowana.“

W dniu 26 września 1948 r. 
Generalny Inspektor Sił 
Zbrojnych, generał Władys­
ław Anders, przemawiając 
na zjeździe Kół żołnierzy 3 
Dywizji Strzelców Karpac- 
Ichkich powiedział na ten 
itemat:

„Jeżeli nadejdzie nowy tra­
giczny konflikt światowy, 
musi to być jednocześnie go­

to rządu
dżina wskrzeszenia sprawy 
Polski wolnej, całej i niepod­
ległej. Na tych dawnych ńa- 
słach nigdy nie zmieniają­
cych się, musi być oparte 
pełne porozumienie traktato­
we naszych legalnych władz 
z miarodajnymi czynnikami 
zachodnich demokracji. Kraj 
nasz, znajdujący się pod co­
raz silniejszym terrorem oku­
panta nie powinien wszczy­
nać jakiejkolwiek akcji 
zbrojnej. Byłoby to samobój­
stwem najlepszych sił naro­
du. Inne obowiązki ciążą na 
nas, żyjących w wolnym 
swiecie. Nasze legalne władze 
państwowe są jedynym dys­
ponentem polskiego żołnie­
rza. Tylko one orzekną, kie­
dy interes polskiej racji sta­
nu będzie wymagał rozwinię­
cia sztandarów Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie. 
Wtedy staniemy na naszej 
drodze żołnierskiej nie w 
służbie obcej, ale dla wywal­
czenia wolności 1 zachowania 
całości oraz bezpieczeństwa 
naszej Ojczyzny.“

W ciągu kilku ubiegłych 
lat gen. Anders tę samą myśl 
wyrażał wielokrotnie w swych 
wystąpieniach publicznych.

Dnia 6 lipca 1950 r. stwier­
dził gen. Odzierzyński na po­
siedzeniu Rady Narodowej 
R. P. między innymi:

„Jedynie legalne władze 
polskie mogą powołać Naród 
do nowych wysiłków i ofiar. 
Naród polski może być pe­
wien, że nie nastąpi to, za­
nim władze Rzeczypospolitej 
nie nabiorą pewności, że wy­
siłki te nie pójdą na marne, 
lecz istotnie służyć będą 
przywróceniu Ojczyźnie nie­
podległości, wolności i cało­
ści.“

Innym razem zwrócił uwa­
gę na konieczność przestrze­
gania następujących zasad:

1. Nie służy sprawie pol­
skiej ten, kto gotów wdzie­
wać obcy mundur.

2. W sprawach polityki za­
granicznej i wojska wszyscy 
Polacy muszą znaleźć wspól­
ny język bez względu na ist­
niejące różnice partyjno - 
polityczne.

3. O polityce zagranicznej 
i o wojsku mogą decydować 
jedynie prawowite władze 
państwowe.

W dniu 19 maja 1951 r. Ra­
da Narodowa R.P. powzięła 
jednomyślną uchwałę, której 
treść pokrywa się z cytowany­
mi powyżej wypowiedziami, 
a której ostatni ustęp brzmi 
jak następuje:

„Deklarując swą wolę złą­
czenia Polskich Sił Zbrojnych 
z .siłami Zachodnich Mo­
carstw w razie zbrojnego 
konfliktu z Rosją, żądamy od 
Sojuszników określenia, jako 
jednego z celów wojny, wol­
ności Polski, oraz przywróce­
nia takich warunków, w 
których by konstytucyjne 
władze R. P. mogły zgodnie z 
przysługującym im prawem 
sformować Polskie Siły Zbroj­
ne i dysponować nimi.“

W ciągu roku 1951 Rząd 
R.P. na posiedzeniu Rady 
Gabinetowej pod przewod­
nictwem Prezydenta Rzeczy­
pospolitej ustalił tezy w 
sprawie odtworzenia Polskich 
Sil Zbrojnych. Są w nich o- 
kreślone warunki polityczne, 
od spełnienia których zale­
żeć będzie formowanie i uży­

cie tych Sił. Szczegóły na­
szych sformułowań, przewi­
duj ącycn różne możliwości 
rozwoju sytuacji w poszcze­
gólnych fazach, nie mogą 
być ze względów zrozumia­
łych, jeszcze opuolikowane.

W ramach tych tez Gene­
ralny Inspektor Sił Zbroj­
nych, gen. Władysław An­
ders, został upoważniony do 
prowadzenia wszelkich po­
trzebnych akcji. W ramach 
wspomnianego upoważnienia 
gen. Anders wraz z wojsko­
wymi przedstawicielami 7 
narodow środkowo - i wscho­
dnio-europejskich, przedło­
żył miarodajnym czynni­
kom wojskowym Zachodu 
memoriał, dotyczący możli­
wości udziału narodow zza 
żelaznej kurtyny w wysiłku 
zbrojnym wolnegó świata. 
Memoriał podkreśla koniecz­
ność uzgodnienia warunków 
politycznych tego współdzia­
łania z kierownikami poli­
tycznymi zainteresowanych 
narodów.

— Co Pan Generał sądzi o 
projekcie tzw. „Armii Wy­
zwolenia“, o której mówił o- 
statnio w Izbie Reprezen­
tantów Kongresu Amerykań­
skiego poseł Armstrong i po­
seł Kersten?

— Wystąpienia członków 
Izby Reprezentantów pp. 
Armstronga i Kérstena są 
niewątpliwie wyrazem ewo­
lucji poglądów amerykań­
skich. Jeszcze niedawno spo­
tykaliśmy jedynie projekty 
jakichś legii cudzoziemskich. 
Na ten temat mówiłem w 
cytowanym już poprzednio 
przemówieniu na Radzie Na­
rodowej z kwietnia 1951 r., co 
następuje:

„Kilka, a nawet kilkadzie­
siąt tysięcy obywateli państw 
zza żelaznej kurtyny, wcie­
lonych do armii sprzymierzo­
nych w postaci takiej czy 
innej legii cudzoziemskiej, 
ma pewną realnie obliczoną 
wartość militarną. Jest to 
jednak wartość w porówna­
niu do sił wojskowych, ma­
jących być zaangażowanymi 
po stronie frontu zachodnie­
go, raczej bardzo nikła. Na­
tomiast odtworzenie narodo­
wych armii, państw dziś o- 
kupowanych przez Sowiety, 
po stronie wolnego świata, 
zachowuje dla niego te wszy­
stkie wartości militarne, któ­
re dać mogą legie, o których 
mówiłem, a uruchamia jed­
nocześnie, przez sam fakt 
swego powstania, niewspół­
miernie większe wartości i 
siły. Istotną siłą tych armii 
będzie wpływ, wywierany na 
wszystkich obywateli naro­
dów ujarzmionych, wcielo­
nych do armii reżymów sa­
telickich .— w polskim wy­
padku do armii Rokossow­
skiego. — Zachód musi real­
nie liczyć się z potencjałem 
armii satelickich, których e- 
fektywy mogą sięgać wielu 
dywizji w pierwszym rzucie. 
Jedynym katalizatorem, u- 
ruchamiającym ich uczucia 
narodowę i Wiarę w intencje 
Zachodu jest powstanie na 
Zachodzie Ich własnych na­
rodowych szeregów, walczą­
cych w imię wolności świata 
i racji stanu tych państw, 
których obywateli system so­
wiecki chce siłą rzucić prze­
ciw Zachodowi.“

Obecne wystąpienia kon- 
gresmanów Armstronga i

Kerstena świadczą o ich 
przyjaźni dla narodow zza 
żelaznej kurtyny i są już pe­
wną próbą rozwiązania za­
gadnienia udziału narodow 
środkowo- i wschodnio-euro­
pejskich we wspólnym fron­
cie wolnego świata, przy za­
chowaniu ich własnego obli­
cza narodowego. Projekt p. 
Armstronga zajmuje się ra­
czej stroną techniczną tego 
zagadnienia — my zas, jak 
już wspomniałem na począt­
ku, uzależniamy nasz udział 
od gwarancji politycznych. 
Jestem przekonany, że kon- 
gresman Armstrong jest o 
tym dobrze poinformowany i 
rozumie wagę tego zagadnie­
nia.

— Czy doszły do Pana Ge­
nerała wiadomości o rzeko­
mym werbowaniu wojsko­
wych polskich do jakiejś ak­
cji dywersyjnej, organizowa­
nej przez czynniki obce?

Rozmowy preze
Prezes Stronnictwa Naro­

dowego, dr Tadeusz Bielecki, 
powróciwszy do Londynu po 
kilku miesiącach pobytu w 
Stanach Zjednoczonych, wy­
głosił na specjalnym zebra­
niu sprawozdanie ze swej 
podróży.

Jednym z problemów, które 
poruszał prezes Bielecki w 
rozmowach z politykami a- 
merykańskimi, była sprawa 
odbudowy Polskich Sił Zbroj­
nych na wypadek zbrojnego 
konfliktu światowego.

„Biuletyn Polityczny“ (Ra­
dy Politycznej) w nrze z 19 
lipca 1952 roku streszcza tę 
część przemówienia prezesa 
Bieleckiego następująco;

Dalszym problemem, jakim 
należało się zająć, było za­
gadnienie wojska polskiego. 
Odbyłem w tej sprawie roz­
mowy w ministerstwach 
związanych z obroną narodo­
wą, z Departamentem Stanu, 
ktJry tu ma najwięcej do po­
wiedzenia, z prezesami komi­
sji spraw wojskowych obydwu 
izb i z członkami odnośnych 
komisji oraz z kołami woj­
skowymi.

Wyłożyłem im nasz punkt 
widzenia na sprawę wojska 
polskiego: że musi mieć nie 
tylko własne mundury i 
sztandary, ale musi wiedzieć, 
za co się bije i pozostawać w 
tym celu pod polskim nieza­
leżnym kierownictwem poli­
tycznym. Inaczej, jeżeli tyl­
ko uwzględnimy wojskową 
stronę, a pominiemy poli­
tyczną, będziemy mieli czy 
to Polaków w armii amery­
kańskiej, czy rodzaj legionu 
cudzoziemskiego, choćby się 
nazywał „Armią Wyzwole­
nia“. Uderzyło mnie, że pier­
wszy raz — jak się zdaje — 
słyszeli moi rozmówcy tak 
postawioną sprawę wojska 
polskiego. Dotąd mówiono 
im, że Polacy chcą się przede 
wszystkim bić, a projekty a- 
merykańskie jako motyw 
główny tworzenia jednostek 
wojskowych z ludzi zza że­
laznej kurtyny podawały, że 
pozwoli to wycofać z wojska 
Amerykanów, a innym po­
zwoli umierać za sprawę wol­
ności. Poseł Armstrong obli­
czył, że szybko można by u- 
tworzyć armię liczącą 120.000 
żołnierzy. Sen. Lodge zaś po­
dał, że jest do wzięcia w Eu­

ropie zachodniej 2 miliony

— Tak, słyszałem o tym. 
fcłyszałem nawet więcej — n. 
p., ze kilkunastu zwerbowa­
nych wojskowych polskich 
ma wyjecnać niebawem za 
ocean, celem odbycia tam 
specjalnego, długotrwałego 
przeszkolenia, gdzie pozo­
stawać będą w obcej dyspo­
zycji.

Muszę tu oświadczy^, że ca­
ła ta. akcja jest robiona nic 
tylko poza władzami legalny­
mi, ale wbrew jednolitej o- 
pinii całego polskiego obozu 
niepodległościowego, wyrażo­
nej w uchwałach organizacji 
kombatanckich, społecznych 
oraz stronnictw politycznych. 
Nazwiska obywateli polskich, 
werbujących i werbowanych, 
są mi w znacznej mierze zna­
ne. Akcję ich należy — w o- 
parciu o zwartą opinię pol­
ską — potępić i uznać za 
warcholstwo, szkodliwe dla 
interesów narodowych.

sa Bieleckiego 
młodych ludzi zza żelaznej 
kurtyny.

To, z czym się zetknąłem w | 
Ameryce, to były jedynie ' 
projekty zezwalające na re-1 
krutację młodych ludzi doi 
armii amerykańskiej. A więc 
mowy nie było o armii pol­
skiej w naszym rozumieniu.-j 
W przemówieniu posła Arm-’ 
stronga z dnia 10 czerwca, w] 
którym rozwijał projekt’ 
stworzenia „Armii Wyzwolę-i 
nia“, nie ma nawet wzmian­
ki o stronie politycznej za­
gadnienia. Podobnie w pier­
wszym przemówieniu w tej 
sprawie, wygłoszonym rów­
nocześnie przez posła Kers­
tena. Taka „Armia Wyzwole­
nia“ nie byłaby w ogóle woj­
skiem polskim, ale armią 
mieszaną i podobną do le­
gionu cudzoziemskiego.

Dopiero w drugim przemó­
wieniu z dnia 20 czerwca po­
seł Kersten postawił sprawę 
zasadniczo, domagając się, 
aby jednostki wojskowe kra­
jów zza żelaznej kurtyny były 
pod własnym politycznym 
Kierownictwem. Stwierdził 
on, że jednostki te w żadnym 
wypadku nie powinny być 
legiami cudzoziemskimi, speł­
niającymi wolę innego pań­
stwa. Wypowiedział się rów­
nież stanowczo przeciw pro- 
born wprowadzania dyktatur, 
wojskowych w naszej części' 
Europy, a za udziałem w kie­
rownictwie politycznym woj­
ska przedstawicieli głównych 
stronnictw politycznych da­
nych krajów.

Oczywiście przemówienia 
kongresmanuw nie załatwia­
ją sprawy, niemniej są one 
ważne jako wyraz opinii a- 
merykanskiej.

Zagadnienie zatem zostało 
postawione, jest rozważane i 
drąży sobie powoli drogę w 
umysłach i urzędach amery­
kańskich. Są szanse poroąo- 
nego. z punktu widzenia pol­
skiego, załatwienia odbudowy 
niezależnego wojska polskie­
go, o ile my Polacy nie bę­
dziemy sami sobie przeszka­
dzali. I tu stoi wdzięczne za­
danie przed polskimi kołami 
politycznymi i wojskowymi, 
aby nie dać sobie wytrącić 
nieopatrznie ważnego atutu 
w walce o Polskę, jakim jest 
samodzielne wojsko polskie.

* * *
(Dokończenie na str. 4)
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Iranek-Os- 
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Uniwersytetu 
oraz honoris.

Wręczenie nagród nastąpi 
na akademii w dniu święta 
żołnierza, dnia 17 sierpnia w 
St. Paneras Hall.

i Cichociemnych

Zertoałam blady słonecznik 
•i na grób świeży mu niosłam. 
Gdy przyszłam nie było grobu. 
Nowe ruiny wyrosły.

Tak chciałam, żeby był makiem,
Aby był ciepły, czerwony, 
lak jak krew mego kolegi, 
co go tam właśnie grzebano. 
W ranek błękitem zdziwiony 
grzebano chłopca wśród gruzów — 
został spokojnie jak w domu 
w cieniach brudnego podwórza.

Tylko przy dykcie baraku, 
gdzie rosły łopuchy dziko, 
nastałam wszędzie jednako 
złocistych słoneczników.
Niech rosną mocne, pyzate
i niech się słońcu dziwią:
Że pozwoliło róść kwiatom
i że wyzłaca pokrzywy.
I niech mi pachną, dzieciństwem, 
gdy wśród nich bosymi stopy 
biegłam tu ubiorze indyjskim 
szukając wrogów swych tropów.

Alei niech nigdy nie mówią, 
że jeden mały słonecznik 
rósł raz pod murem fabrycznym, 
w walczącym, męczeńskim mieście. 
A był tak wątły, bledziulki, 
jak Wówczas dzieci w piwnicach, 
które nie mogły być dziećmi, 
nie mogły biegać i krzyczeć.
(Jeśli krzyczały to z bólu 
a w trwodze lochami biegały).
1 ten słonecznik był taki, 
gdy go przypadkiem spostrzegłam — 
rósł w zapomnieniu i smutku.

Nie siałam ci ja powojów 
w moim, ogródku tułaczym, 
Aby na ścianach nie moich 
wciąż nie szeptały mi plącząc, 
że były ściany gdzieś moje... 
Nie siałam ci ja i groszków 
w przesłod.kich woni omdleniach, 
róż nie sadziłam wyniosłych, 
bo płatki pachną wspomnieniem. 
Życie za nimi by poszło...

BALLADA O SŁONECZNIKACH

SZWECJA
Sprawozdanie złożył prezes 

Oddziału, kol. Iwanowski. W 
ciągu ubiegłego roku Polonię 
szwedzką opanowała fala e- 
migracyjna, dziś już zatrzy- 
mana.Skutkiem odpływu naj­
tęższych działaczy, zarząd 
musiał zmieniać się aż czte­
rokrotnie. SPK stanowi je­
dyną organizację polską. Po­
lacy żyją w dużym rozpro­
szeniu terenowym. Co mie­
siąc przybywa kilkunastu lub 
kilkudziesięciu uchodźców z 
Kraju. Oddział prowadzi oży­
wioną działalność wysyłki 
paczek do Kraju.
SZWAJCARIA

Sprawozdanie 
Kwapniewskl. _

Szwajcarzy po początko- dotychczasowych rozmiarach, 
wych trudnościach dali Po-

książce. Wyłoniony 
redakcyjny nakre- 
ksiązki, rozpisał an- 
zależnie od rodzaju 
jaką poszczególni 

pełnili w Armii 
ustalił tematykę, 

rozpoczęto z koń-

nagrodę w kwocie £ 50 
przyznać KOŁU CICHOCIEM­
NYCH SPADOCHRONIARZY 
ARMII KRAJOWEJ za przed-

polskiej działalności społecz­
nej w Niemczech i filarem 
organizacji nadrzędnej, tj. 
Związku Polskich Uchodź­
ców, który jest oficjalną re­
prezentacją polską.

Oddział wydaj e własne pi­
smo p. n. „Wspólnymi Siła­
mi“. Działalność prasowa, 
kulturalna, kolportażowa, bi­
blioteczna i oświatowa pro­
wadzona jest poza teren nie­
miecki i wiąże b. wysiedleń­
ców w Niemczech a dziś o- 
siedleńców w krajach za­
morskich z placówkami SPK 
w Niemczech. Oddział utrzy­
muje z nimi kontakt i wysyła 
im czasopisma i książki. Od­
dział posiada obecnie około 
20.000 własnych książek, or­
ganizuje obchody patriotycz­
ne (w r. bież, w rocznicę bi­
twy pod Grunwaldem), pro­
wadzi świetlice, wyświetla 
filmy, prowadzi 4 kursy ję­
zyka polskiego dla Niemek — 
żon Polaków. Oddział przejął 
organizacyjnie teren b. oku­
pacji francuskiej.

czy ją p. Jerzy 
mecki, absolwent 
tu w Edynburgu. Okładkę za- 
projetkował spadochroniarz, 
członek Koła Cichociemnych, 
kol. Samotus. Książka będzie 
ilustrowana oryginalnymi 
zdjęciami fotograficznymi z 
Kraju, przedstawiającymi 
sceny w książce opisane.

Tekst będzie poprzedzony 
przedmowami gen. Władysła­
wa Andersa oraz osobistości 
znanych w świecie brytyj­
skim i amerykańskim, a wy­
próbowanych przyjaciół Pol­
ski.

Dążeniem Koła Cichociem­
nych jest wydanie książki po 
polsku, gdy tylko warunki na 
to pozwolą.

PROF. DR OSKAROWI HA- 
LECKIEMU za książki: THE 
LIMITS AND DIVISIONS OF 
THE EUROPEAN HISTORY 
oraz BORDERLANDS OF 
WESTERN CIVILISATION;

ruchliwszych, ale 1 jeden z 
najzasobniejszych Oddziałów 
SPK w świecie.

W b. strefie amerykańskiej 
Niemiec na ogolną liczbę o- 
koło 52 tysięcy Polaków znaj­
duje się kilkanaście tysięcy 
personelu wartowniczego i 
służby pomocniczej, około 2 
tysiące osób ponadto posiada 
pracę zarobkową. Reszta 
składa się z ludzi chorych 
(samych gruźlików jeśt 3 ty­
siące), inwalidów, matek z 
nieślubnymi dziećmi (około 
3.000), więźniów (ok. 700) i 
bezrobotnych.

Oddział SPK uzyskał w r. 
1949 oficjalną legalizację 
władz okupacyjnych brytyj­
skich. Oddział roztacza prze­
de wszystkim opiekę nad 
chorymi i inwalidami. Utrzy­
muje 146 własnych inwali­
dów ze specjalnego funduszu. 
W roku sprawozdawczym wy­
dał 8.600 marek na pomoc 
gruźlikom.

Podstawą działalności Od­
działu jest najbardziej uspo­
łeczniony element z kompa­
nii wartowniczych. Stowa­
rzyszenie jest podstawą całej

stawioną w rękopisie i czę­
ściowo w przekładzie angiel­
skim pracę zbiorową pt.DRO- 
GI CICHOCIEMNYCH (THE 
UNSEEN AND SILENT SER­
VICE).

Zarządu Głównego, kol. Jó­
zef Orlikowski.

W Norwegii znajduje się 
ok. 900 uchodźców polskich, 
żyjących w znacznym roz­
proszeniu. Członkowie Koła 
SPK zjeżdżają się raz na 3 
miesiące na zebrania. Sto­
sunek Norwegów b. przychyl­
ny. Nie ma nacisku na przyj­
mowanie norweskiego oby­
watelstwa.

kiego ukazało się przed kilku 
tygodniami. Książka ta pt. 
„Borderlands of Western Ci­
vilisation — A History of 
East Central Europe“ (503 
strony, 4 mapy, tablica gene­
alogiczna) wyszła nakładem 
amerykańskiej firmy wydaw­
niczej Ronald Press.

Wspomniana książka obej­
muje historię krajów położo­
nych między Niemcami a Ro­
sją od czasów najdawniej­
szych do chwili obecnej.

Prof. Oskar Halecki bawi 
o.ecnie w Europie. Po kilku 
tygodniach pobytu w Rzy­
mie przybędzie również w ce­
lach naukowych 
nu.

Jury Nagrody Pisarskiej w 
r. 1952 w składzie: przewod­
niczący — prof, dr Stanisław 
Stroński, red. Ryszard Pies­
trzyński, prof. Tadeusz Su- 
limirski, dr Tymon Terlecki i 
mgr Stanisław Lewicki od­
było dwa posiedzenia w dn. 
9 i 16 lipca 1952 i jednogłoś­
nie postanowiło przyznać na­
grodę w kwocie

Dr filozofii 
Jagielońskiego 
causa uniwersytetów1 w Mon­
treal i Chicago, historyk, u- 
rodzony w r. 1891. Profesor 
historii nowożytnej na Uniw. 
Jagiellońskim (1916 - 18) i 
Warszawskim, dziekan wy­
działu humanistycznego U. 
W., profesor i dziekan war­
szawskiej Szkoły Nauk Poli­
tycznych i Społecznych, czło­
nek wielu towarzystw nau­
kowych, od r. 1942 profesor 
uniwersytetu katolickiego w 
Fordham (Nowy Jork).

Członek delegacji polskiej 
na Konferencję Pokojową w 
Paryżu w latach 1918/19. Ka­
waler licznych orderów Sto­
licy Apostolskiej, polskich,

„Stanarowi” — Jednemu z wielu, 
którzy zostali na zawsze w Warszawie.

Zespolenie więc opowiadań i 
wygładzenie ich kosztowało 
wiele wysiłków' i czasu. Sta­
rano się zachować indywi­
dualny styl i bezpośredniość 
opowiadań autorów, by nie 
zatracić autentyczności. W 
wyniku pięcioletniej pracy 
powstał rękopis, na który 
składa się 90 opowiadań 30 
autorów.

Nie mogąc z braku fundu­
szów wydać książki własnym 
nakładem po polsku, zdołano 
zainteresować wydawcę an­
gielskiego i książka ta, w 
skróconej wersji, ukaże się 
wkrótce w W. Brytanii i w 
Stanach Zjednoczonych po 
angielsku pt. „The Unseen 
and Silent Service“. Tłuma-

„Dróg

francuskich i węgierskich.
Autor około 300 książek w 

rożnych językach. Uchodzi 
za jednego z najwybitniej­
szych w świecie historyków 
katolickich ’i za szczególnie 
zaufanego badacza i znawcę 
archiwów watykańskich. Je­
go ostatnie dzieła o „Piusie 
XII — Papieżu Pokoju“ w 
języku angielskim (wydanie 
polskie na składzie w Kato­
lickim Ośrodku Wydawni­
czym „Veritas“) oraz „Grani­
ce i podział historii Europy“ 
i „Granice cywilizacji zacho­
dniej“ zyskały mu sławę jed­
nego z na j wnikliwszych i 
najpoczytniejszych dziej opi­
sów światowych.

Ostatnie dzieło prof. Halec-

w kraju. Uchodźcy polscy ży­
ją zdała od siebie, w znacz­
nym rozproszeniu, co utrud­
nia systematyczną pracę, 
zwłaszcza że koleje szwaj­
carskie są b. drogie. Oddział 
prowadzi kursy języka pol­
skiego dla dzieci z małżeństw 
mieszanych, ale jest to pro­
blem ogromnie trudny. Co­
rocznie urządza się kiermasz 
książki polskiej w Zurychu i 
Fryburgu oraz szopkę polską, 
która objeżdża całą Szwajca­
rię. Dwie biblioteki, odczyty i 
doroczna wielka manifesta­
cja narodowa w Solurze do­
pełniają działalności Oddzia­
łu. Na dobrej drodze jest 
wznowienie muzeum polskie­
go w Rapperswilu, brak jest 
jednak wartościowych ekspo­
natów.

Po sprawozdaniu Oddziału 
W. Brytania, wygłoszonego 
przez prezesa kol. Jana Pła­
zaka, odczytano listowne 
sprawozdania Oddziałów Ar­
gentyna i Kanada.

W obszernej dyskusji pod­
dawano krytyce te 1 owe 
działy i metody pracy Stowa­
rzyszenia. jednak wszystkie 

złożył kol. głosy wypowiadały się gorąco 
za x jej kontynuowaniem w

Spadochroniarze wysyłani 
r w okresie 1941-44 z zachodu 

do Polski, gdy po zakończe­
niu wojny znaleźli się w W. 
Brytanii, zrzeszeni w ilości

# około stu w kole żołnierskim 
t. zw. „Cichociemnych“, po­
stanowili opisać swe przeży­
cia wojenne w zbiorowo oprą, 
cowanej 
komitet 
slił plan 
kietę i 
służby, 
skoczkowie 
Krajowej, 
Prace te 
cem 1945 r. Po pewnym cza­
sie zebrał się bardzo obfity 
materiał zarowno z wielu 
dziedzin życia podziemnego, 
do których skoczkowie, ma­
jąc najrozmaitsze specjalno-

. sei byli kierowani, jak i z
* okresu przygotowania w W.

Brytanii do ich służby w 
Polsce. Ujęcie tak rozległej 
tematyki w jednej książce 
wymagaio powiązania jej w 
całość, czym zajął się komi­
tet redakcyjny, łącząc po­
szczególne opowiadania kan­
wą wyjaśniającą tło, na kto­
ry ii rozgrywały się opisane 

W wydarzenia. Książka daje 
dzięki temu wszechstronny 
na ogól przekrój działalno­
ści bojowej Armii Krajowej. 

Poszczególne rozdziały opi­
sują; genezę myśli udzielsnia 
pinoócy krajowi drogą po­
wietrzną, sposoby werbowa­
nia ochotników, szkolenie, 
lot i skok w Polsce, służbę w 
Armii Krajowej w dywersji, 
partyzantce, służbie łączno­
ści, wywiadzie, w akcji „Bu­
rza“, w Powstaniu Warszaw­
skim. Wreszcie ci, którym nie 
dopisało szczęście żołnierskie 
i dostali się w ręce niemiec­
kie, bądź sowieckie a uszli 
7. życiem z więzień i obozów 
koncentracyjnych, opisali i 
tę stronę swych przeżyć.

Autorzy opowiadań zapra- 
I wienl do dywersji, „malej 
" wojny“ 1 innych działań, nie 

wszyscy umieją władać pió­
rem, chociaż i na tym polu 
objawiło się kilka talentów.

NORWEGIA
Działalność omówił delegatlakom prawo stałego pobytu (Dokończenie na str. 4)
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prze;

Pamiętamy i z czcią

a

wyręczać i

Polskie Siły Zbrojne

którą 
wiel-

Poniewaz 
polskiego 
okupacją,

Lecz przyjdzie dzień,
Lecz przyjdzie rok,
Inny od lat od tych dni,
Gdy znajdziem ślad, 
Przypomnim krok,
Do Niej będziemy znów szli.

nie 
po- 
na

wy- 
St.

So-

Podkreślano zgodnie, iż SPK 
jest laktycznie reprezenta­
cyjną polską organizacją na 
emigracji.

Sprawozdanie Komisji Re­
wizyjnej odczytał jej prezes, 
kol. Lisicki. Komisja podKre- 
sliła z uznaniem przeprowa­
dzenie oszczędności w ubie­
głej kadencji Zarządu i za­
bezpieczenie środków służą­
cych na normalną działal­
ność Stowarzyszenia. Komi­
sja Rewizyjna poddała rów­
nież kilka projektów uspraw­
nienia prac wydziału finan­
sowo - gospodarczego i pod­
kreśliła konieczność pomocy 
Oddziałom.

przyjęto sprawozdanie Za­
rządu do zatwierdzającej wia­
domości i udzielono mu ab­
solutorium.

DRUGI DZIEŃ OBRAD
Drugi dzień obrad poświę­

cony był głownie prelimina­
rzowi budżetowemu na rok 
1952/53, nad którym wyłoniła 
się bardzo gruntowna dysku­
sja nad stanem i sprawami 
gospodarczymi Stowarzysze­
nia.

WIECZÓR TOWARZYSKI
W niedzielę po zakończeniu 

obrad odbył się wieczór to­
warzyski, w kturym wzięli u- 
dział członkowie honorowi 
Stowarzyszenia: gen. Wł. An­
ders, gen. St. Kopański i gen. 
T. Bór Komorowski, członko­
wie Rady, Zarządu Gł. oraz 
pracownicy Zarządu. W pro­
gramie artystycznym wystą­
pili: Janina Jasińska, L. La- 
wiński i Z. Gedl.

służalczych i 
komunistycz- 

ten sam wróg, 
roku poniósł

militarną.
państwa 

się pod
polskie musialo w 
mierze

(Dokończenie ze str. 2)
Nie ulega więc wątpliwości, 

że polskie ośrodki polityczne, 
zarówno rządowe, jak i Rada 
Polityczna, stoją na iden­
tycznym stanowisku w spra­
wie odbudowy Polskich Sił 
Zbrojnych, że mianowicie 
mają być one w pełń? suwe­
renne, a powołanie ich musi 
być poprzedzone konkretny­
mi umowami politycznymi z 
legalnymi władzami polski­
mi.

Być może tylko, że zacho­
dzi różnica w ocenie projek­
tów1 kongresmanów amery­
kańskich Armstronga i Ker- 
stena. Koła rządowe wydają 
się wykazywać większy na 
tym punkcie optymizm, niż 
koła Rady Politycznej. Nie­
mniej obie strony są zgodne 
co do zasad przyjęcia przez 
Polaków koncepcji amery­
kańskich.

Budżet ten jest zrównoważo­
ny, zawiera jednak pozycję 
dochodow nieprzewidzianych 
w wysokości £ 530, która 
według oceny niektorycn 
członków Rady może nie byt 
•y całości osiągnięta.

Dyskusja nad wynikami 
gospodarczymi w okresie ub. 
roku koncentrowała się wo- 
Koł strat wykazanych przez 
jedną z 26 placówek gospo­
darczych (wytwórczość), sto­
py zysku innego przedsię- 
Diorstwa (handlowego) oraz 
pogorszenia wyników z Do- 
mow Kombatanta o charak­
terze szczątkowo - społecz­
nym (11 placówek).

mamy albo własne komórki 
organizacyjne, albo najści­
ślej współpracujemy z inny­
mi polskimi organizacjami 
społecznymi. Z radością i 
dumą powiedzieć wam mogę, 
iż grupy kombatanckie, choc 
czasem nieliczne — stanowią 
często element w życiu spo­
łecznym najbardziej czynny i 
ofiarny.

Utrzymujemy dobre, nie­
kiedy przyjacielskie kontakty 
z narodami, które nam udzie­
liły gościny. Przy każdej spo­
sobności, a jest ich coraz 
więcej, przypominamy krzyw­
dę rolski, opuszczonego wier­
nego alianta, demaskujemy 
zdradziecką robotę Kremla 
i jego marionetek rozmaitego 
kalibru. Jesteśmy solą w oku 
katyńskich morderców, stro­
jących się- w gołębie piórka 
..obrońcow pokoju“. I znowu 
nie ' bez poczucia dumy 
stwierdzić muszę, iż wysiłki 
nasze nie idą na daremne, że 
głos nasz jest słyszany i res­
pektowany.

ataramy się •—• o ile to w 
na^zycn skromnych warun- 
kacii możliwe — reprezento­
wać kulturę polską wobec ob­
cych, inicjujemy lub poma­
gamy w organizowaniu im­
prez kulturalnych, zebrań i 
zjazdów międzynarodowych, 
uczestniczymy w wie^Kiu- 
manifestacjach religijnycn, 
do których was nie dopuszcza, 
bezbożny reżym sowieckicn 
agentów. Szczególną opieką 
otaczamy najmłodsze poKOie- 
nie rolakow urodzonych juz. 
na obcej ziemi, dbając, by 
wzrastało ono w wierze oj- 
cow, nie zatraciło polskiej 
mowy i obyczaju, by miło­
ścią otaczało całą Polskę,
szczególnie wydarte Ziemie 
Wschodnie z Wilnem i Lwo­
wem oraz Ziemie Odzyskane.

Dysponujemy największą 
na emigracji zbiornicą pół­
cień książek, które wysyła­
my wszędzie, gdzie ich Polak 
szuka, wydajemy materiały 
oświatowe i sztuki dla tea- 
tiuw amatorskich. Utrzymu­
jemy i prbwadzimy domy, 
polskie, które są w obcym 
morzu wysepkami polskości.

Od wielu lat pomagamy ro­
dakom w znalezieniu zatrud­
nienia, w połączeniu rozdzie­
lonych rodzin, w sprawach 
związanych z emigracją. U- 
dzielamy pomocy inwalidom, 
pomagamy nowym uchodź­
com z Kraju, do nas też na­
leżą sprawy określane mia­
nem opieki konsularnej. Pa­
miętamy i o bezpośredniej 
pomocy materialnej do Poi 
ski, choć napewno świadcze­
nia w tej dziedzinie nie są ani 
na miarę waszych potrzeb, 
ani naszych pragnień.

Pielęgnujemy tradycje pol­
skich świąt narodowych, z 
których święto żołnierza w 
dniu 15 sierpnia obchodzimy 
szczególnie uroczyście jako 
nasze święto organizacyjne.

Droga to sercu każdego 
Polaka rocznica wielkiego 
zwycięstwa, odniesionego pod 
mrrami Warszawy nad bol­
szewickim najeźdźcą w roku 
1920. Wiemy, że w Polsce 
czcić ją możecie tylko w ser­
cach waszych: skupieniem i 
cichą modlitwą, nie wolno 
Wam natomiast przejawiać

Jestem szczęśliwy i głęboko 
wzruszony, iż mogę m^wic do 
was, drodzy Rodacy, w imie­
niu Stowarzyszenia Polskicn 
Kombatantów, organizacji 
żołnierzy polskich, najwięk­
szego dziś zgrupowania wol­
nych Polaków na emigracji.

Po tragicznym dla naszego 
narodu zakończeniu drugiej 
wojny światowej wielu żoł­
nierzy walczących o Polskę 
przy boku zachodnich alian­
tów postanowiło pozostać na. 
obczyźnie. Decyzję tę powzię­
liśmy z rozdartym sercem, 
wiedząc, iż za wolność zapła­
cić będziemy musieli ciężkim 
okupem rozłąki i tęsknoty. 
Ale uznaliśmy, że zadanie 
nasze jeszcze nie skończone, 
że na obcej zitmi — jak to 
już nieraz w dziejach naszej 
Ojczyzny bywało — będziemy 
mogli dalej walczyć o woi- 
ność Polski, przyśpieszając — 
ile to jest w naszej mocy — 
chwilę wyzwolenia. Walka o 
Polskę to cel największy i 
wspólny całej społeczności 
polskiej na obczyźnie, to tak­
że dewiza i cel istnienia Sto­
warzyszenia Polskich Kom­
batantów, które założyliśmy 
właśnie dlatego, aby mimo 
trudnych warunków życia, 
mimo rozproszenia po wielu 
krajach, które nam los na­
rzucił, pozostać grupą ideo­
wo zwartą, po żołniersku 
sprawie oddaną.

Jesteśmy organizacją nie­
zależną i demokratyczną, 
władze wszystKicn ogniw po­
chodzą z wyboru. Należą do 
naszej wspólnoty żołnierze z 
Polskich Sił Zbrojnych wal­
czących na Zachodzie. żoł­
nierzy Armii Krajowej, wrze- 
sniowcy, którym twardy los 
kazał poznać gorycz pobytu 
w obozach jenieckich. Nie 
dzielą nas różnice wykształ­
cenia, zawodu, poglądów po­
litycznych i inne. W naszi ch 
szeregach jest miejsce dla 
wszystkich obywateli Rzeczy­
pospolitej, którzy o jej wol­
ność walczyli.

Wojsko polskie na Zacho­
dzie nie było tylko instytucją 
ściśle 
obszar 
znalazł 
wojsko 
pewnej 
zastępować instytucje pań­
stwowe w takich choćby dzie­
dzinach. jak oświata czy 
opieka społeczna nad ludno­
ścią cywilną. Przejmując po 
demobilizacji tradycje Pol­
skich Sił Zbrojnych, przej­
mując pewne środki mate­
rialne i dobytek kulturalny, 
przejęliśmy jednocześnie i 
obowiązki, które swoim zasię­
giem przerastają daleko to 
wszystko, co w normalnych 
czasach i warunkach spełnia­
ją organizacje weterańskie.

Stanowimy gromadę kllku- 
dziesięciotysięczną i mamy 
s./e ogniwa organizacyjne w 
całym niemal wolnym świę­
cie. Prowadzimy pracę nie 
tylko w krajach o wielkich 
skupiskach polskich: w W. 
Brytanii, Francji, Kanadzie, 
Stanach Zjednoczonych, Ar­
gentynie, Australii, Brazylii, 
ale i w takich, gdzie uchodź­
stwo polskie jest mniej licz­
ne: w Szwecji, we Włoszech, 
Norwegii, Holandii, Połud­
niowej Afryce. W 25 krajach

SPRAWY GOSPODARCZE
Rada Główna zatwierdziła: 

1) bilans na 31 marca 1952, 
wykazujący: stan iunduszuw 
własnych w wysokości £ 
136.170 oraz zobowiązań (m. 
m. z tytułu pożyczek hipo­
tecznych) w wysokości £ 
56.678, po stronie zas akty­
wów: nieruchomości £79.374, 
remamenty towarowe£35.481, 
udzielone pożyczki (zańipote- 
kowane) £28.000, ruchomo­
ści £ 20.843, dłużnicy £ 
20.526, maszyny, narzędzia i 
samochody £ 5.183, kasa i 
banki £ 2.036, udziały £ 
1.405;

2) rachunek zysków i strat 
na rok 1951/52, zamykający 
się po obu stronach r-ku 
kwotą £ 18.191, w tym nie­
dobór bilansowy, związany z 
działalnością społeczną Sto­
warzyszenia w wysokości £ 
4.947. (Rok 1951/52 wykazał 
najniższy niedobór budżeto­
wy Stowarzyszenia od chwili 
rozpoczęcia jego działalno­
ści, a to w wysokości £4.334). 
Po stronie dochodów („zys­
ki“) najważniejszą pozycję 
netto (t. j. po pokryciu strat 
niektórych placówek, a także 
po potrąceniu świadczeń na 
organizacje lokalu, które wy­
niosły £ 4.443) stanowi do­
chód z przedsiębiorstw i 
Biura Zatrudnienia w wyso­
kości £ 7.641, składki £2.542, 
dochody nadzwyczajne £ 
2.141, dochody z likwidacji 
sprzętu £ 677, po stronie 
rozchodów zaś („straty“) 
najważniejsze pozycje, to wy­
datki na działalność organi­
zacyjną Oddziałów —£6.315, 
działalność społeczną (BIP) 
— £ 2.827, działalność kultu­
ralno - oświatowo - prasową 
Zarządu Głównego £ 1.740, 
wydatki na władze nadzorcze 
—£718, wydatki personalno- 
organizacyjne Zarządu Gł. 
oraz koszty handlowe wy­
działu fin.-gosp., lokal, wy­
datki rzeczowe, oprocento­
wanie kredytów, koszty kon­
troli placówek gospodarczych 
itp. — razem £ 6.063, wre­
szcie wydatki nadzwyczajne.

Rada Główna uchwaliła 
budżet na rok 1952/53 w wy­
sokości prawie £ 14.000 (w 
roku poprzednim £ 19.000).

PROGRAM 
PRZYSZŁEJ DZIAŁALNOŚCI

Po ukończeniu żmudnych 
debat nad sprawami bucu,e- 
towymi Rada przystąpiła (w 
trzecim dniu obrad) do usta­
lenia programu działalności 
i wytycznych programowych 
na rok następny. Ucnwały te 
podamy w jednym z najbliż­
szym numerów „Polski wal­
czącej".

NOWY ZARZĄD
Skład Rady Głównej pozo­

stał bez zmian. Ponownie 
brano do niej kolegów: 
Gierata, P. Hęciaka i S. 
boniewskiego.

Również nowy Zarząd 
wiele się różni od składu 
przedniego. Stanowią go
rok przyszły: prezes — kol. 
Tadeusz Drwęski, wicepreze­
si — Tadeusz Korycki i Bog­
dan Stypiński, sekretarz — 
Stefan Soboniewski, człon­
kowie Zarządu: M. Haruse- 
wicz, St. Lewicki, A. Treszka. 
Kol. Harusewicz wszedł na 
miejsce kol. E. Kozłowskiego, 
który wycofał się z życia spo­
łecznego.

NASTĘNY NUMER 
„POLSKI WALCZĄCEJ" 

. UKAŻE SIĘ 
ZA DWA TYGODNIE 

Z DATĄ 24 SIERPNIA.

Przemówienie do Kraju 
prezesa Zarządu Gł., T. Drwęskiego 

radio w Monachium
na zewnątrz radości, 
przynosi wspomnienie 
kiego dnia, kiedy Polska, le­
dwie wyzwolona z długiej 
niewoli, odrzuciła najazd bar­
barzyństwa, ratując na lat 20 
nie tylko własną niepodle­
głość, ale i wolność Europy. 

Kiedy jednak w Warszawie 
i w innych stolicach wolnych 
niegdyś krajów panoszy się 
przy pomocy 
zdradzieckich 
nych rządów 
który w 1920 
klęskę pod Warszawą, na nas 
żyjących w wolnym świecie 
spada obowiązek przypomi­
nania wolnym narodom, ile 
zawdzięczają zwycięstwu zwa­
nemu „Cudem nad Wisłą*“. 
Zwycięstwu, które z woli O- 
patrzności, dzięki szczególnej 
opiece Matki Boskiej, Królo­
wej Korony Polskiej odnicsł 
kosztem największego wysił­
ku i ogromnych ofiar zjedno­
czony w obliczu śmiertelnego 
zagrożenia naród polski. Pa­
miętamy i z dumą wspomina­
my tę chwilę dziejową, kiedy 
żołnierz «polski, zasLony 
świeżymi siłami powołanej 
do życia w chwili niebezpie­
czeństwa armii ochotniczej, 
w której składzie, bez żad­
nych różnic klasowych, zna­
leźli się Polacy wszystkich 
stanuw i zawodów — po 
długich zmaganiach oparł się 
o mury bohaterskiej stolicy, 
wytężył wszystkie siły i zwy­
ciężył, 
wspominamy imiona wielkich 
PolakuW, którzy w tej roz­
strzygającej chwili przewodzi­
li narodowi: Piłsudskiego, 
Witosa, Dmowskiego, Daszyń­
skiego, Hallera, „emigranta“ 
Paderewskiego, który za gra­
nicą zabiegał o pomoc dla 
Polski.

Przywykliśmy do tego na 
emigracji, że obchody świąt 
narodowych traktujemy nie 
tylko jako manifestacje pa­
triotyczne, ale także jako dni 
skupienia, rachunku narodo­
wego sumienia, a nade wszy­
stko — szcżególniejszego du­
chowego zbliżenia z narodem 
żyjącym w niewoli, ktorego 
cząstką jesteśmy.

Mimo upływu lat, mimo 
wszelkich przeszkód i zapór, 
które pomiędzy Wami a nami 
usiłuje postawić nienawistna 
tyrania moskiewska i jej bie- 
rutowa agentura, jesteśmy 
zawsze myślą i sercem z Wa­
mi. Przy wszystkich naszych 
ułomnościach i niedomaga- 
niach nie ma wśród nas zdra­
dy i zaprzaństwa. I nie ma 
zwątpienia! żyjemy i pra­
cujemy z myślą o tym, co za­
warło się w prostych słowach 
naszego marszu kombatanc­
kiego:
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